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rokach zbrodn- zgierskie a 

Zabójcy Feldona po dokonaniu morderstwa uciekli ze Zgierza. 
Podejrzana przyjaiń zbiegłego syna hycla ze zwolnionemi z więzienia hyjenami 

cmentarnemi. . 
Ani na chWIlę wytcbnt~nta nte po- Ucieczka zbrodniarzy. kilometra od murów okalających cmen Zocnamy wiec usluttlego dla n~ 

zwalają sobie specialnie zaangatowani tarz). pastucha. ktÓrego informacje rzuciły 
Błądząc nad ranem po polach i lą- W do sprawy zbrodni zgierskiei repor· - nocy nie bylem - odpowia- nowy jasny promyk w ciemną głębiĘ' 

tetzy _ wywiadowcy "Expressu". kach w okolicy Zgierza da pastuch - ale wYszedłem z bydłem tajemnicy. 
Cat!\ noc: dzisiejszą sp~dziU onI w spotykamy na jedneJ z "k młodego około godziny 5-ej rano. Ze słów jego motna wywnioskować, 

Zgienu oraz okolicznych .słac~: Kar pastucha pasąceao stado krów. - Czyś widział na cmentarzu ja- te zbrodniarze stoczyć musieli ze swe· 
bulcu i Piaskowicach. Na widok obcych. ludzi wylękniony kłcM ludzi - pytamy dalej. mi ofiarami morderczą walkę. 

Niema obok szosy Aleksandrowskiej - Na cmentarzu nie widziałem. Chłopiec m6wił, zdawało mu się, iż 
zmrywaostw. !l;ię l biegnie w kierunku do- lecz tam (tu wskzauje palcem) obok jeden z tych tajemniczych osobnikÓw ani jednej zagrody, ani jednegó domku. 

w kt6rym reporterzy nasI nie zasięgali tej gruszy stało dwuch wysokich Iu- szył coś przy marynarce. 
Obawa Jednak przed odpowiedział- dzi, chwil.ę og.lądali się dokoła.. a po- Szczegół taki chyba w zupełno~c'l 

informaeji. nością za bydło przezwycięża i chlo- tern s l k k t :s 
Rąbek maski ponurej tajemnicy po- piee po chwili· powraca pOA

Z 
l. w .lder.unł ŚU ramw~llui' oj potwierdza nasze przypuszczenia, tym-

. . . - me Wl Zła e , czy mle o w b dzf' ił bl li t ó Ó i 
woli o4slania twarz r~eczywlstości. D h........ ku . kieś ź 1 b b ty? ar ej. e zna rup w r wn ei oc U\U>tmy do niego. ~tujemy re ]a no e u agne . była sUnie postrz~plona 

A twarz ta jest straszna. uwłdocz: papierosem ł chłopiec ośmielony tym - Nie, tylko jeden z nich majstro- , . . 
oiająca Ślady ~wiert.ęcego wyst~ J wdaJe ~~ z nami w przYiadelską roz- wał koło swoje' marynarki. ~eszcze jedną myś~ 113stl~aJą wynlk\ 
z"'rńdnł W J d ł I d b 't naszej rozmowy, a mlano"Vlcle. te v p • . ' . mowo- . . n _ a o, . 81 Y Y są .. 

Trudno doprawdy za Jednym zama-: __ ·Slucb~ no mlodzfe'ńcze, czyś ty w . _ Mógłbyś ty Ich poznać? mordercy tego samego poranku 
ehem ł zerwać~ to ~asm_ rute, .która nocy z poniedziałku na wtorek pasł - Eh, panie, to byto daleko. a t)ora- opu.ścm Zgierz. 
co dn.a zmienia s e kuta tY. • róWńtet byd o w'tYch stronach? (t,.ąka nek byt pochmurny, więc twarzy wy_ udając się w kierunku Łodzi. Zmie-

PrzY'Pus2!czenla, it. bestialskiej ftJ ta '~ajduje ste w odległośCi około pól ratnłe nie widziałem. ' rzali oni bowiem w kierunku linji tram 
~brodni mógł jedynie dokona~ ezło- wajówe). 
wiek - obłąkaniec obaliliśmy jut ZUl'el 

§~j~F~~E;~&~=~: E~I · ~ałDra morlnie n[lni~wi urole~orów. 
śJedztwo dokonane przez zarząd tS-letnia dziewczyna otruł!! SIę we LWOWie z powodu 

szpitala wykazaZOo iż nie zdania matury •. 
WSZyscy chorzy od dłułszego czasu, 'Ze Lwowa donoszą: 
a zatem·. i w chwlłf ~ dokonanI. zbrodni Jeszcze nie przebrzmiały echa smut 

nocowali w szpitalu. . nych wieści z Wilna i Krakowa, a także 
z Tarnopola na temat wyszukanych mę 

taden Z chorych nie a:najdowaf się czarni, . zadawanych podczas egzami-
t>oza obrębem leczniCY. nów. maturalnych, a oto 

Jeśli się zdarza wypadek uciectki rozegrała się nowa straszna tragedJa 
dyżurny i siostra pielęgniarka natycb. we Lwowie, 
miast melduJ, lekarzowI dyżurnemu której tr6del należy szukać w tej samej 
lub dyrekcjI. bezwzgl~ctności, lub może tylko niezro-

zumieniu· psychologji dzisiejszej młodzie 
W takich razacb żY. kt6rej 

tarządzony zostaJe natychmIast pośclg nerwy dosźczętnie poszarpa.ł'y przety .. 
za zbiegłym ł jednoeześnie zawiadamia cia woienn~ 
5ie o tern polleję. a powojenna apatja ogólna, dokonała 

. h 6 t,. " reszty 
Pr6cz. tego szpital ... Koc an w~a Młodziutka, bo zaledwie 18-letnia 

nie pOSiada oddtlatu dla przcst!PCÓW d~lewc;z;yna, p. Władysława Uszczew­
k;rymlnalnyc:b chorych psychIcznie. ska, ucz~szczając do jednej z tutejszych 
stąd zbrodn1arz nie mógł pochodzić z ~tk6ł średnich teńsktch. cały swój za-
K . . hanówka~' gdyż chory . p$ycl)lez... pał i .energję wkrad~ła w naukę, aby na 

". QC ł k i 'aJIst dyby dokonał reszc\e osi~ .... nąć najwyżSzy cel swoich 
nIe n e rym n .. I mauet1 

Stanela do egzaminu z matematyki i... 
zawlodla pamięć. czy też zbyt surowe 
pytania zachwiały młodociany umysł­
dość, te otrzymala stopień niedostate­
czny. 

Koniec marzeń. NadZieja prysła, jak 
sen jaki zloty. 

Wr6cito dziewczątko do smutnego 
swego pokOiku w bursie im. felicji Bo­
berskej przy ul. Poniatowskiego 11 - i 
w przemęczonym umyśle poczęła ros­
nąć straszna mara niebytu. - Uciec, 
uciec za wszelka cenę od tego wstt'ęt­
nego życia, kt6re gotuje tylko same za­
wody i w zarodku gasi wszelkie błyski 
nadziei. . 

Chwila namysłu, straszne. jak ponu­
ry sen postanOWienie 1. ••• wybiegła Wla 
dzia na ulicę. 

eser ~ji octowej za 2 złote tak łatwo 
dostać.; •. 

A wl\r6tce potew z smutnego poko­
iku rozległy się straszne jękL .. 

zbrodrd. 
Qwałt powstał w cale! bursie. Kole-

maturę. ż-~nki . przybiegły do przełożan~j, p. To-

mÓKłby Jej dokonać łflkow okresie za-
mroczęnia . świadomości. 

WszYstko składało sil) jak najlepięj. polSkiej z okropnym Okrzykiem: 
Nlepr~6spane noce nad ksiąiką i su- Władzia się otruta! ...... 
mienIle studjowanle przedmiotów w cia" , 

"Rudy Fiszel" przeszkadzał 
chłopom. 

W dalszej swojej nocnej wędrówce 
reporterzy "Expressu" nie spotkali nic 
godnego uwagi. Dopiero gdy poranny 
promień r:ucil blade światło na tiemię. 
spotkali kilku chłopów, idących PO za­
kupy <lo miasta. 

Zagadnięci kmiotkowie opowiedzieli, 
że słyszeli, iż w pobliżu mieszka jakiś 
"paser", który wie kto dokonał zbrodni. 

Na zapytanie, gdzie paser ten mie­
szka, odrzekli, te nie wiedzą o tern. 

Z dalszej rozmowy zdołaliśmy wy. 
wnioskować, iż zdanie ich z naszemi 
przypuszczeniami są w wielu przypad­
kach zupełnie zgodne. Stary Fisze) 
mial pieniądze, o tem bardzo wielu 
chłopów wiedziało. WiedzIeli również 
o tern złodzieje. kt6rych zdradził przed 
kilku laty feldon. 

Jeden z chłop6w słyszał, jak qwuch 
wysokich drabów zaw4lIęcie rozpra­
wiało, Ż~ trzeba będzie sprzątnąć ,rutle 
go fiszla", bo ciągle na nich z podelba 
patrzy. 

Gdy zaś kmiotek 6w podoSzecft bltżel. 
rozmawiający natychllliast uciekIli. 

Zeznania robotników. 
Będ2l.c zaś ·nieprzytomnym po wyj~oiu 
z miejsca prz~tc:tpstwa. · 1!achowanłem 
swoim z Pewnością żwróciłby uwagę 
otoczenia I ten, śamef)1 

gu dnia. nie zdołały zgasić blasku mto- .A. potem lekarze. tłumy cleki.\Vych. 
dzieńczego jei oczu. ani spłoszyć ru- W 1 ' 11, •• : • • Około godziny '-ej rano wdtodz;,n" 
mieńców z subtelnej buzi. b6 jak narko- OdWIeZIono nleszcześllwą do szpJta- do jednei z jadłodajni na przedmieściu. 
tyk działała na pilną p. Władzię nadzie l~. gdzi:- natychmiast ~astó~owano śro~ SiedU tam grupa robotników fahrycz... 
ja rychłelto otrzymania matury. kI taradc7:p.. Przy łozu menfzytomneJ nych. 

wpadłbf w ręce "rzeebodrdó'W ""ule-
nie policji. 

Wyniki dochod%eń naszych ostatnich 
tqlku dni naprowadziłY nas na dr()g~, 
że zemsta i rabunek o<b:rywały 'W tym 
stras~nym mordzie- dominującą rolę. 

Dalsze wYnikł pracy informacyjnej 
llświetlajCł pOWOdy dokonania mórder­
stwa. 

Tak to już jest na świecie. Najwiek~ dziewczyny stróż~ją stale ~ap:zemian Zdąniem ich "stróżów syn", jak ro· 
sze ~1'sitkj wytrzymuje organizm. jeże- ~r. S~anderówna l dr· Domansk,l. stara- władają, umaczał napewno palce w tej 
li gdzieś tam w mglIstej dali Ją~ SIę powstrzyma c w)~czcrpuJące ~y 

• ·mloty krwawe l złagOdZIĆ straszne CI er zbrodńi. Młody Neuman. syn· hycla tak-
przyświeca (ilU gwiazda nadziel. pienia. że nie jest bez winy. często Dowiem wi-
Ale nie daj Boże, żeby w notowie Czy uda Się uratować to młode ży': dzieli, ich razem ' 

drogj ten zbawdzy la,d rozT'tvnat się we de. nar.azie stwkrdzić nie mazna - w . 
mldach zawodu, '\;Vtedv lJastt"l"\uje de- każdym razie stn;~zny t~n przypadek knujących jakieś fi:łeuąclwe plany. 
presja. załamuje· sie wola. a wy'cr.etpa- winien być IJrzestrogą dla wszystkich I Ostałnio do tych prlyjaciół d,laczy1i 
ne nerwy nfe są w stanie znieść naj- tych. którzy kieruja naszem młodem. . . . 
mnieiszęgo ciosu. pok()leniem. stanowiącem podwaliny SIę r~~ru.ez wypuszC'zone n~edawno na 

To się też stało z biedną p. Władzia.. młodeQ"o naszego państwa. wolnosc hIeny cmentarne.-



.1. EXP~ESS WIECZORNł 
r 

Londyftskle tancerki z trupy Margaret-Morrls wykonywuJą codziennie rano ~wlftenl_a na .'wlełem powietrzu. 
. .. 

Dreyfusiada N!! 2. 
-'-

Tak nazywa prasa francus­
ka wyprawę marokańską. 

CZY kobieta · może bycdyploma~ą 1 
--:0:'--

----:0:---- . 

Komuniści kradną list, fran­
cuskich marszałk6w. 

-o-

Polityka jest teatrem: gra się za pomocą fikcji w maskach na 
twarzach. - Kobieta posiada bardziej aktorskie zdolności, niż 

mężczyzna. 
Słynny gen. Weygand' objął --:0:--

naczelne dowództwo w Ma- Tajemnica powodzenia politycznego Briand'a.-Nina ~ang, duński minister oświaty. 
rokku. . Miss fergusson gubernatorem stanu. w Ameryce-
Paryż I 18 czerwca. Polityka 1 kobiety! Musimy porozu 

Kayzy& mar-okański doszedł w ze- mieć się przedewszystkiem co do ze­
&złym tygodniu do pu:olktu kulminacyjne stawienia, gdyż nie będzie nam tu ch,,­
go. Francuska opa,nia publiczna ,m: od- dzilo o wpływ kurtyzan na potężnych 
dawna była zaniepokojona stanem !"Ze- polityków i stąd na bieg wydarzeń. W 
czy 'W Marokko, gd)'!Ż raz poraz docho- naszem zestawieniu chodzi przedewszy 
dzHy do Paryta wiadomości, te w spo- stkiem O istotę samej polityki i zdolność 
sól> niewytł'OOlalCzony najwa:mi.ersze do- kobiety do samodzielnych dziatań w tej 
kumenty wojskowe dostawały się do rąk dziedzinie. 
Abd-el.Krima. Czy do dobrze prowadzonej polity-

Rząd wiadomOŚoci te demerrŁował do- ki należy genjalność? Bynajmniej. -
claj8.c iż nieprawdą jest jakoby oficer o- Genjusz musi stwarzać coś nowego, 0-

wie fra.oou:scy brali udział w 'akiejkol- ryginalnego. Czy pokrywa się to z dzia­
wiek akcji defetystyczne;. talnością polityka? Nie, absolutnie. Czy 

Prasa jednak poczęła się domagać wY jakiemukolwiek politykowi udalo s.ię do 
Jaśnieli, a wszyscy bym przekonani, że w tychczas zmienić istotę polityki? Nawet 
wiadomościach tych tkwi pewna doza Machiavelli nfc nowego w tej dziedzi-
9I'&"y. nie nie stworzył. Gen)usz przestaje za~ 

Pod nacMkiem właśnie opin-ii pubIicz być genjalnym, gdy zaczyna polityko­
nej Painleve musiał udać się DA front ce wać. 
lem osobistego zbadania sytuacji. Jeteli spojrzeć z historycznej per-

Onegdaj wr6C11 on do Paryża, a1e o spektywy na działalność wybitnyrh [l')-

wYt1ikach swej podróży mUczy. li tyków, to widzimy, że tajemnicą ich 
Parlament uspokoił tylko 06wiadcze powodzenia jest ich zręczność, ich oso­

lliem. że 'W obecne; chwili nie może jesz biste zalety, inaczej: zawdzięczają swe 
c:ze m6wić o aferze marokańskiej, gdyż powodzenie osobistemu czarowi, ujmu­
cala Afryka p6łaocoa jest zagrożona, jącej powierzchowności, czarującemu 

Zaru po tym oświadczeniu dowied.zia obejściu I t. d. 
!lO się, te marszał'kowie Lyantey i Perpi Przyjrzyjmy się np. karjerze Ary~ti­
guan otrzymali dymisję, a generał Wey- da Brianda - swe największe sukcesy 
gand obJął naczelne dowództwo na te- zawdzięcza zręcznej kokieterii. Jakże 
reaie operacji wojeunych w Marokko, często upadał i jak szybko znowu hył 

Z tych nagł~h zarząd.zefl i zmian wy obierany! Clemenceau nazywał go w 
nika.. it w Marokku syŁuaoja przed'Sta- pierwszych latach wojny "la sirene de 
via się dość groźnie, la france", a Caillaux określił go jako 

Wczoraj na posiedzeniu biby poseł .. Endermeuri" czyli nazywał go hYPl:o 
komunistyczny Doriat odczytał treść tyzerem wytworniejszego gatunku. 
prywatnego listu wysłanego przez mar- Briand posiada czarujący glos, a je-
szaNta Perimu.a.n z frontu do swego ku-

go przemówienia trwają tak długo. aż 
~a w Parytbt. rzuci urok na słuchaczy, którzy pod ko-

Ust ten zawierał bardzo ważne szcze 
niec oracji zapominają o wszelkich za-

g6ły o operacjach wojennych w Marok- rzutach przedtem czynionych znakomir 
ku i został skradziony z poczty przez 

temu mówcy. Do tego dodać należy jer 
kO'munistów, 

szcze zręczność ruchów Brianda, zgrab 

ność całej postaci, zdra.dzającą wybitny Kobieta posiada z natury bardziel 
zmysł piękna - ale cóż ma to wspólner aktualne zdolności niż mężczyzna, dla 
gO z genjuszem? . czegóżoi.e miałaby Występ9,wać na 

GenIusz stwarza okoliczności, zręcz arenie poOtykt z takim samym powo­
ny cżłowlek i zdolny polityk staje się dzenlem jak ' na deskach teatru? 
przez okoliczności wielkim człowiekiem Nie trzeba daleko szukać przykra­
Los polityków podobny jest do ' losu ko- dów, by przekOnać się o zdoinościach 
blet. Jest z nim niemal identyczny i POr kobiet w kierunku polityki. Nie mÓ­
sIada wspólne korzenie. Możemy ub ocz wiąc o dziedzIcznych monarchm:ach 
nie rzucić bYP'otezę, że najpiękniejsze jak Katarzyna Wielka, Marja Teresa 
kobiety powinny być Jednocześnie naj- i t., d. należy zwrÓcić uwagę na poli­
mędrsze, gdyż każdy mężczyzna, zblJ- tykę parlamentarną I państwową, gdzie . 
żaJący się do nich daje im ze siebie to.~obiety mogą w krótkim czasie uzy. 
co Jest w jego duszy najlepsze I naJmędr skać wielką władzę~ 
sze, ponieważ stara się o ich względy. We 'francji. gdzie niema jeszcze 
Niestety takie teorje zawodzą, co ję,d- paitamentarzystek. została pewna ko­
nakże nie wyklucza zasadniczo-o l1ądro- bleta za czasów Herriota mianowana 
ści kobiety i jej daru komhinacyjne~b. -sekretarzem stanu. -

Gdyby pani Pompadour luh ReC::ł.f"1:er W OanJi obrano Ninę Bang na sta- . 
interesowały się poważniej polityką nowisko ministra oświaty. Podle~ają 
kto wie, czy nie przesr.łvhy w zdolno- obecnie jej władzy wszystkie s?koły i 
ściach Metternicha lub Talleyranda. cały aparat o~wiaty w Danji. Ma óna · 

Piękna, a przy tern mądra kobieta 
powinna osiągnąć w polityce to samo, 
co pełni uroku mężczyźni w dyploma­
cji. Kto wie, czy uśmiech pięknej kobie~ 
ty przy zielonym stole nie oddaliłbv woj 
ny lub pomógł do szczęś1iwego uzyska 
nia pożyczki zewnętrzn~j? 

. Gdyż polityka jest, jak dawniej mó ­
wił Henryk Mann, teatrem. 

W obudwuch bowiem wyp'adl\ ;~h 
łudzi się przy pomocy inscenizacji. gra 
się zapomocą fikcji i w maskach na 
twarzach. 

Czasem należy do tej gry . jeszcze 
panowanie nad sobą i prn1T.tls. 'p;t; z 
ny entuzjazm i zapał. Glos, ruchy. 
wzrok od~rywają tu niemalże podobną 
rolę jak na scenie. ' 

W pałacu Burbonów. budynku par­
lamen tu francuskiego wisi -obraz. który 
przedstawia Jauresa na mÓwnicy i 
Brianda zrywającego się ze swego 
miejsca i gestem podtrzymującego wy 

na: celu' poważne reformy szkolne jak 
to widać z jej niedawno ogłoszonego­

artykułu p. t. "Reforma szkolna w 
Danii: moje cele i zadania". 

Przyl<ładem szybkiego wypływania 
kobiet na arenie państwowej jest Rosja 
i Ameryka. ~dzie niedawno ' kobieta, 
Mrs. rer~non została obrana na stano­
wisko guljernatora okręgu administra­
cyjnego. 

·Polityka i kobiety - o łącznqść tę 
walczy epoka i duch czasu. Jeżeli zaś 

kobieta i w tej dziedzinie zwycięży. to 
będzie to je.szcze jednym dowodem jej 
sprytu subtelności i czaru. 

. feministka. 

Oznacza to więc, iż kOttIlun,iści fran­
cuscy posiadają bardzo rozgałęziony a­
parat. który prowadzi energiczną akcję 

przeciw wojnie marokańskiej, 

wody mówcy. 
mierza uczynić. wobec zupełnego opano Kto przysłuchiwał się debatom w 
wania sytuacji w Marokku przez ełemen parlamenCie włoskim lub francuskim. 
ty defetystyczne. I ten wie doskonale . w jakim stopniu' za~ Prasa francuska nazywa ostatnie wy 

pa.dllci ckugą aferą Dreyfusa i domaga 
się, by rząd nareszcie powiedział, co za 

Painleve iednak w da lszym cią~'1 mil I leży sukces przemawiającego od ruchu 
czy i odmawia wszelkich wyjaśnień srestu lub wymownego wykrzyknika. 



I aiemniua ~mier( Ji~tnei Marii Dnini. 
w rozpaczy po stracie męża oddała się praktykom 

spi~ytystycznym. 
Opinja włoska zajmuje się żywo ta- kadzidła. Obok niego na podłodze na­

iemniczą śmiercią słynnej z piękności kreślone były litery hebrajskie. Nieco 
Marji Orsini, należącej dzięki swemu dalej stał stolik nakryty białą serwetą, 
małżeństwu z Luigi Orsini do l\ajstar- a na nim napoczęta butelka z wipem i 
szej arystokracji włoskiej. parę kawałków chleba. Na. jednej _ze 

Luigi Orsini zmarł przed trzema laty ścian wisiał portret zmadego, naszkico 
wskutek wypadku na polowaniu. Wdo- wany na kilka dni przed jego tragiczną 
wa po nim mieszkała odtąd samotna w śmiercią. U stóp portretu leżał trup wdo 
willi, którą Orsini posiadał we Plorencji wy, ubranej w powłóczystą, białą muśli 
na drugim brzegu. Arna, na zboczach nową suknię. Cały pokój przesycony 
wzgórza San Miniato, a w której prze- był dziwnym zapachem kadzidła. Ta­
bywał z żoną w ostatnim roku przed jemniczy gość zniknął od dwuch dni i 
śmiercią podczas odnawiania rodzinne- nikt nie zauważył go wychodzącego. 
go pałacu w Rzymie. Z chwilą ogłoszenia okoliczności, 

Powszechnie wiedziano, że małżon- wśród jakich zmada Marja Orsini (Ieka 
Kowie bardzo się kochali i że wdowa, rze orzekli jako przyczynę śmierci atak 
nie mogąc przeboleć straty męża, zer- sercowy) willa Orsinich zapełniła się 
wała stosunki ze światem, chodziła sta reporterami ze wszystkich miast wIo­
le w żałobie i od dwuch lat stała się na skich, a nawet zagranicznych. Jeden z 
miętną spirytystką, pragnąc wejść w nich przypadkowo odkrył w sypialni 
kontakt ze zmarłym mężem. Wiedziano Marji Orsini jej pamiętnik ostatnich 
również, dzięki niedyskrecji służby, że dwuch mieSięcy t.j. od chwili przybycia 
od kilku miesięcy sprowadziła do swej tajemniczego gościa. Marja Orsini nazy 
willi jakiegoś st~rszego mężczyznę o wa go w swym pamiętniku, pisanym do 
ascetycznym wyrazie twarzy, który syć chaotycznie, "Panem Cienów", któ-

Okropna katastrofa automobilowa. 
'-

NiedalekO Hebden (w Angljl) zdarzy' się okropny wypadele: a~ 
jadące przez most, przeskoczyło barjerę I padło na brzeg rzeki: 
Siedem os6b zostało zabitych, czternaście - clęiko rannych. Gdyby 
auto wpadło do wody wszyscy niewątpiIwie ponieśliby śmlert 

na miejscu. 
~dj~ pomagać w komunikowaniu~ę ry puyue~j~ ~zyw~ać mężaz~m I~~~~~~~~~~!'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ duchem nieżyjącego LUigi Orsiniego. tego świata, przy pośrednictwie owego 

. Kiedy przed kilku dniami Marja Or- właśnie portretu, pod którym znalezio­
ttni przez cały dzień i noc nie dała zna- no ją później nieżyjącą Z pamiętnika wy 
KU życia, służba, domyślając się kata- nika dalej, że "Pan Cieniów" poddał 
strofy, wezwała policję. Po przeszuka- wdowę surowym praktykom umar­
lIiu całej obszernej willi, wyważono twień i postów i że na jego rozkaz cały­
drzwi od pokoju zmarłego Orsiniego, mi dniami pozostawała sama zamknię­
do którego prócz wdowy nikt po jego ta w swym pokoju, przepędzając czas 
śmierci nie mial dostępu. na kontemplacjach o zmarłym. O świcie 

Na podłodze narysowane było kredą Marja wstawała i udawała się do ogro­
koło, z krzyżem pośro':ku. Na czterech du, po wodę ze studni, przeznaczoną do 
końcach krzyża stały ::ztery staroświec trzykrotnych obmywań za dnia. 
kie wazy brozowe, :! wyrzeźbioną gto-l Rodzina Orsinich sprzeciwiła się o­
wą ludzką, figurą lwa, orla i wotu. Na publikowaniu tego pamiętnika, z któ­
środku kola umieszczony byt wysoki rego tylko wyjątki przedostały się do 
trójnóg, w którym dopalały się resztki I ;:,-!'asy. 

Smary samochodowe jako p~rfumy 
Murzyni z Kongo pachnący ole,jem. 

N1ezwykla przygoda zdarzyła się I wśród swych współplemieńców ruesły­
pewnemu towarzystwu. angiels'kilemu, chanie czarnych dumny z tego kosmety 

które wybrało się na automobi'lową wy- ku, który roz;tacza tak miłą wońl 
ciecz'kę do K'01lJga. Podróżni atllgiel'scy przez cały ciąg 

Zauważono pewnego dnia, iż zniJk- po·dró'Ży po Kongu musiel,i zwracać bacz­
oęły większe zapasy smar·ów przezna- ną uwagę, aby nie rozkradziono im sma­
czonych do kół automobi:lowych. rów, gdziekolwiek się bowiem zjawiruli, 

Zachodzono w głowę, co też się ffil0- wszędzie czyhali murzyni, aby zaopa-
gło stać z tym cuchnącym olejem... trzyć się w smarowidła drażniące kh no 

Po dłUlŻ'szych olbserwacjach zauważo zdrza tak miłym zapachem, jak L'Origan 
AO doprero, iż jeden z krajowców wys- najłepszej marki drażni nosek pięknej 
marował się od stóp do głów i kroczy łodzianki. 
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Powieś~ sensacyjno· kryminalna a życia ł6dzklego. 

- Morder&two? - powtórzył me· urzędowo. Proszę odpowiadać na zada­
charuczrue Wiewj,óra. Nogi ugięły się wane pytania! 
pod nim, czuł, jak cała krew spływa mu WiewIóra zerwał się z krzesła.. 
z serca. Osta'tnim wysiłkiem woli ujął w ' - Nie będę odpowiadał na żadne py 
karby swe rozhukane nerwy ... Zrupewne tania. Pokażcie mi ją natychmiast .... 
Giovanna nie żyje... Na litość Boską, - Panie doktorZle, proszę raz jesZlcze 
kto ją zabił? ... Nj,e móg.ł wydobyć głosu uspokoić się. Niema na razie powodu do 
ze zdziwionej gardzie1i... 2Jdenerwowania. Giovanna Mascani ży-

- Gdzie ona jest? Muszę ją natych- je!.. 
miast zobaczyć - ohoćby trupa ... - wy- - Żyje? - Wiewióra odetchnął z ul 
kr2Jtusił wreszcie. gą - gdzie się znajduje? Czy joe·st ranio-

Komisarz Bajer nie spuszczał oczu z na? 
jego twarzy i śledził wrażenia, które jak - Nie. Gdzie się znajduje, tego nie 
w lustrze odbijały się w grze mięśni i 0- wiemy, ale między innemi chciałem wła 
CZlU. Usiadł przy małym stoliku i wska- śnie o to pana zapytać ... . 
zal Wiewiórze krzesło. - Na litość Boską, nie męcZicie 

- Proszę usiąść I Nie t.utaj. Bliżej. mnie. Co to wszystko znaczy? 
Ni,ech się pan do'któr uspokoi, gdyż mu- Bajer zabrał się do rzeczy energ,icz-
szę go przesłuchać w tej sprawie. nie. Ujął Wiewiórę mocno za rękę: 

- Przesłuchać... - powtórzył Wie- - Niechże pan będzie mężczyzną. 
wióra posiniałemi ,wargami. I P.rowadzę śledztwo i muszę dowiedzieć 

- Tak jest. Muszę pana orzesłuchać się od pana pewnych rzeczy... A więc 

Przygody Konsula z centralnej Afryki. 
"le zna się na galanterji wobec dam - gryzie JeJ w łydk'\ 

Słynny szympans, który pod imieniem 
"Koosula I ... go" znany jest jako naJjwięk 
sza małpa na świecie, Występuje obe­
cn,ie w pewnym music-halu w Bordeaux. 

Pr~ed kilku dniami, skończywszy 
swój numer, wr6cił za kulisy zdiął frak 
i pantalony, a jak co wieczór, poszedł 
spać do swej klatki. Było jedna>k gOtt"ą­
co nie do wytr-zyman,ia, a w dodatku 
pche~ki specja1.nie dO'kuczały p!l>nu kon­
sulowi. 

Jak przystało na uczoną matpę, ot­
worzył sobie sam k:laJtkę li poszedł na 
spacer na miasto. Publiczność go pozna 
b. Ten i ów podał mu rękę, na to Kon­
sW! odpowiadał e.Jeganckim uścij}:dem 
dłoni. 

Kiedy jedna·k ki:I~a 1'&\6 7!byt ozule 
zaczęło manifestować swe symp!l>tje, 
Ko.nsul, w któr~o edukacji zapomniMlo 
uwzględnić galanterji wobec dam, sięg­
nął do swego repertuar~ ~od.zJ!1l.nego i o­
we panie pogryzł dotkliwie w łydki. Po 
mimo calej sympatja dla małpy, publicz 
ność wzięła stI'Onę płci pogryz1ortei. Kon 
suI zorjentowawszy się, że mote być z 
nim źle, schronH się na wiJerzchołek la-

przedewszystkiem - gd1Jie baw !pan u­
biegłej nocy? · 

- Ja? w domu - Wiewióra d!omy­
ś11t się, że policja znajduje pewien zwią­
zeJk pomiędzy tym, co się tu Sltało a jego 
osobą. 

- O 'której godzA.nie pożegnał się pan 
z pańską znajomą? 

- Było wówczas c&oło jedenastej ... 
- Czy wie pan o tym, że w pokoju 

sąsiednim mieszkał pewien tnężczyzna, 
przyjezdny kwpiec. 

- Nie i.nteresowałem . si'ę tym i nic 
mi nie jest w te'j sprawie wiadomo. 

- Dziękuję panu. Bardzo mi przy­
'kro, ale chwi:lowo nie mo~ę pana jeszcze 
zwolnić, gdyż trzeba p:tna raz jeszcze 
przesłuchać w urz,ędz.ie ś'ledczym. Zeoh­
ce pan dolktór udać się tam w towarzy­
stwie wywiadowcy mego i za<:zekać ad: 
do mego powrotu. 

- Więc j~stem aruztowany? - za­
pytał z ironją a zarazem -oburzeniem w 
głosie. 

- Nie jest pan are'sztowany, ale za­
trzymany aż do wyniku badań. 

Wiewióra poieC'hał dorożką do urzę­
du w towarzystwie ta,jueg'o policjanta. 
Na ulicy 2ldawało mu się. że wszystllcie 
oczy patrzą tylko na niego, że znajomi 
odwracrują głowy, ruby nie wiJdzieć jego­
aresztanta, podejrzane·go o jakieś za­
bójstwo, z którego nawet nie mo,te sobie 
zdać sprawy... Któż padł ofiarą, jeśli 
Giovauna je'St cała i zdrowa? Czy wyra 
towali ją? Czy też może ona z a>b iła ? -
nagIe przemknęła mu przez g'lowę stra .. 

tarni, co mu przyszło z wieJ!ką łatwościł\ 
Dolroła zgromadziły się tłumy. Nad 

biegł komisarz policji t lcilikunut:u po1i­
cja,ntów, cełem wbrzyma.nia porządku i 
trzymania publicz.ności w pewnem C'dda 
leniu od Konsula, krtóry zdradzał obja­
wy sHnego zdenerwowania. 

Zatelefonowano po impre!9M'ja. Tel1 
w kilkanaście minut potem przybył sa. 
mochodem. Ale KOllSu1 ani myślał zejś( 
z latami. Wted'Y jego opiekun sprowa­
dził rower, na którym Konsul co wie. 
cz6r popi~ywał się pod Iooniec swego. 
występu. Na wmk rO'Weru małpa ze~ 
szła z latarni, wsiadła nań i w towany­
&iwie swego impresM'ja powróciła spo­
kojnie do kIaJtki. 

1Bl!Bj!Bl!}]!Bl~!P]!Bl!Bl!Bl!BllP]~!Bl~!l' , 

Czytajcie 

"Republikę" 

szna myśl. Mętczyzna w sąsiednim pO<­

koju 1 Okropne, a~e wiarogodne. I 011 ją 
właśnie polkochał... Sprowadził ją do 
Łodzi ... 

Dorotka t11'l'kota:ła po W}'1boi~h 
łódz'kd.c'h bruJkach, wiecZ1llie reparowa­

nych przez ma~raif: i wiecznie stanowią 
c;ych na;większe w Europie curiosum 
niechlujności i brudu, a Wiewióra p'lątaL 
się coraz bardziej w chaosie najdziwa.cz­
niejszych ~ypu'Szczeń .... 

Nareszcie S'tanęTi przed gmachem u· 
rzędu śledczego vrzy ul1Jcy lG1iń;Skiego. 
Agent wprowadził .go na trzecie piętro; " 
wprowadził do jakiegoś p'okoju. 

- Proszę UlSiąść. Zaczekamy fUJtaj 
ra.zem, póki nie wezwie pana pan lKomi­
sarz. 

- I pan fet ze mną ucztka 1 Żebyn1 
nie uciekł, c01 ... A może po-wie mi pan 
przynajmniej o co jestem podejrzany? 

- Nie, nie woltn.o mi nic mówić. Ch'S' 
.ba, że pan redakt.or da mi słowo honoru. 
że nic ni'komu nie powie ... 

- Naturalnie, że daję pMlU SIłowo ... 
- Bo widzi pan - agent policj~ zni· 

żył głos, mówiąc - tej no'cy zamoITdO'Wali 
w Grand HoteIu kupca Slhvarskielgo, 
który przybył do Łodzi z małego mia· 
steczka na Pomorzu. Znaleziono go rano 
martwelgo z poderżniętym gardłem i >kul­
koma ranami na całym cie1e. Jednocześ­
nie znllknęła gdzieś ta pańską w~o'S:zJka. 
O sz6s:Łej rano zabrała ~zęść rzeczy i wy 
j ·echała. To ona zabiła tego Sl'iwerskie-
l!o... (D.c.n.~ 
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Dał słowo honoru, że żonę zastrzeli. 
Dotrzymał słowa i dziś żałuje swego czynu. 

Sensacy.jna sprawa w sądzie krakowskim. 
Z Krakowa donoszą: aby dla szczegółowego omówienia spra Znowu chciałem się rozejść z nią, ale 

Warszawa, 20 czerwca. 

l-sza PRZEDGIELDA WARSZA WSKA 
Nowy Jork S.27 
Londyn 25.19 
Paryż 24.47 

2-ga PRlEDGlEŁDA W ARSlA WSKA 
Dolary 5.19.25 

, . • ::r\.' . I,"",' " _,': l, • .::',- .... ~ ..... , 

Zbliia się koniec poboru 
Dziś, przed trybunałem sędziów przy wy, udab się na piętro do pokoju. pod wpływem nakłaniania rodziny pogo 

~ęgtych w krakowskim okręgowym są Oboje wyszli zatem ao pokojU na dziłem się. 
Jzie karnym, by ta rozpatrywana trage- piętro i w pół godziny potem domow- Urodziło się nam następnie d'I'ugie 
dja małżeńska, która rozegrała się dnia nicy ustyszeli strzały. Za chwilę Pie- dzleoko. la zaś oa krótki C21as objąłem 
5 września r. ub. w Sierszy. kosiliski zszedł z góry sam. skrwawio- posadę w Drohobyczu. a wkrótce potem 

rocznika 1[ 04. 

ny, trzvma]'ąc w re. ku rewolwer i powie o"-zymałem od s'p Gra';yny list b"'"' Bohaterami tej tragedji byli: Oraży- " Ul.., ,,'" 

Ci, którzy się nie stawili są 
już ścigani za pomocą lis­

tów gończych. 
dZI'at: .. ,teraz odd<lię re'''''olwer, Oraży- p 'e h t do Wars·awy co te! u-zyni 

t1a z Oluszków Piekosińska, przystojna nę zastrzeliłem",...... rzYl c a ." '" - Pobór rocznika 1904 ma się obecnifl 

szatynka, o bujnym temperamenCtie i jej Przybyty lekarz dr. Schmidt zastał łemW Warszawie dowiedziałem się rze- na ukończeniu w przyszłym tygodniu zo 
mąż Adolf Piekosiński, lat 33, by y urzę już tylko zimne zwłoki Piekosińskiej. stają zupełnie zHkwidowane prace po. 
dnik wojskowy, który pozostawał z żo- czy ~m;erażających i postanowiłem ją borowe. 
11" w ustawicznym konflikcie. Co mo' ,~~ zabo·,·ca. zabrać, na co pozornie się zgodziła. W śwt'etle meldunków k . . t 

.. Yi. Gdy jednak przysdiśmy na dworzec i omlsal')a u 
Malz' en' stwo Plekosińskiego z Głusz d . t ~.<..t • • t .• h 

1. Wysoki, szczupły mężczyzna o roisz już mieliśmy wsIadać do pociB.!,gu, nagle rz,ą u na mlAS o LOUZ n~e s aWlAJącyc 
kówną, było niedobrane. czonym wy.razie twarzy i przymglonych pod bb.hym pozorem śp. t ,ona moja się do poboru jest około 3 proc., nato-

Już w lecie 1924 za zgodą obojga cezach słabym głosem opowiada o swym ~kła i więcej nie wróciła. miast bardzo wielka jest ilość takich po 
małżonków toczyło się postępowanie o losie. Ukończył 6 klas gimnazjum w No- Zostałem w Warszawie j-eszcz:e !)rzez borowych kt6rzy nie stawiają się regu­
separacje. \vytn Targu, przes!ccH kam'pa.:lię włosko dzdeń i tam chciałem ją i siebie' zastrze- lamie na czas tł6macząc się przeważnie 

W tral\cie przeprowadzania tej sepa karpacką i następnie był stacjonowany lit, ale pod wpływem rodziny od zamia- i'Ż mieszkają po wsiach, g.dzie tytko ·do-
racH wyjechała Piekosińska do państwa I w Krakowie. Krótki czas potem po:z;nał ru odstąpiłem. · chod.-:ą słabe wiadomości o słU'Ź'bie woj-
Karpińskich, którzy dali jej w swym do Ś:p. Gl'a.i:ynQ i ~najomość z nią Ulkończy- Znowu się pogodziłem, a nawet wyje skowej. 
mu przytułek i utrzymanie. ła się małżeństwem, cbaliśmy razem do mojej matki do Sąc~a Ci, którzy mieli obowiązek S'Ławi~ 

Tymczasem otrZYU1ata Piekosińska I Pj~rwsze miesiące po ślubie były naj Nagle dowiedziałem .się, że żona 'y się w pierwszych dniach, a obowiązkowi 
list od adwokata dr, Rychlewskiego z sZ'Częśliws.ze w mojem 1;ydu - powiada jechała do Krarkowa. Pi·sałem do niej i obywatelstwa nie uczynili zadość Słł już 
ostrzeżeniem .. te obwiniony dał mu slo oskarżony. nie otrzymawszy odpowiedzi, postano'vi ścią.gani za pomoą list6w go6czycb i su 
wo honoru na to, iż swą żonę zastrzel!. P6trriej iednak wynikły nlef'oroZ'U- łem ją zgładzić. Kupiłem rewolwer 0- oą przed sądem pod zarzutem przestęp-

To też, gdy nazajutrz rano zjawił się mienia, albowiem żona zaczęła mieć wy stat.nie trzy dni były dniami męcza(1li stwa uchylania się od wojskowości. 
Piekosi(lSki w Sierszy, w mieszkaniu magania, przechodzące moją możność Napisałem Ust pOiegnalr.y, przyłoży Wobec pOWyższego komisja poboroa 
Ka rpil1skich, pani Karpińska obawiając materialną i często przychodziło do gwał I łem rewolwer do skroMi i W osta~niei wa działająca z ramienia komisuiatu 
się pogróżek, oświadczyła, że żona z 0- to\ynych sprzeczek. Równocześnie do- chwHi pomyślałem $Obie. że pnecid:ta rządu ostrzega raz jeszcze tych, którzy 
bawy przed nim wyszła z domu, , wiedziałem się o jej złem prowadzeniu lprsze sytuacje przeżywałem z nią, że z jaki<;hkolwiek powodów nie sŁawili się 

Na to obwiniony zaręczył jej, że nie czemu początkowo nie dawałem wiary, może jes7.cze da się naprawić. Pny::'y- uprzednio do obowiązkowe; słUiŻ'by, by 
ma względem żony złego zamiaru i na na.stępnie jednak chciałem się z żoną 1'0 I łem do Sie1'Szy, odbyłem z nią decy.3uJą uczynHi ta'kowe; zadość, g.dyż czas maj. 
dowód pozwolił się zrewidować, że nie ujść. cą rozmowę i w momencie gdy mi odm6 jeszcze kilka dni, a po powy'iszym termi 
posiada broni. W roku 1922 urodził się nam syn. wiła. pod wpływem ostatecznego j nie żadne reklamacje uwzględniane nie bę 

Za chwilę wróciła Piekosińska. \Vów Przypuszczałem, te p wpływem tego ryc2:enia strzeliłem do niej, ile razy n;e dą i wysoka kara pieniężna i ewenŁual-
czas obwiniony zrobi l jej wymówkę. zdarzenia zmieni się jej tryb życia. Tym wiem. nie wnęzienie przypomn'l im, że nie woJ 
Następnie pOWiedział jej, że zgodnie czasem dochodziły mnie słuchy, że żona Rozprawa budzi wiel'kie zaintereso- no się uchylać od powszechnego obo. 
podpisze akt separacji i zażądał od żony źle się prowadzi. wanie. Wyrok zapadnie dzisiaj. wiąz.ku służby wojskowej. (Pl 

Nadobne małtonki wyjechały Jut lub wyjetdtają na wieś, w góry lub n3d mo· 
rze. Słomiani wdowcy głowią się nad tym, j~k zao~zczędzjć pieniędzy przez 
dzień cllły, aby tym lepiej bawił się wleczore ... " Trudno oszczędzać 
na obiadach, bowiem bardzo łatwo test nabawić się w pewnych r .e-

stiluracj-Ch kataru kiszek. 
Słomiaul wdowcy! Rozwiązanie tupiących Was myśli znajdtiE,c1e tylko u Englera 

W restaurac,ii "Teatralnej" 
Plerwszopzędny. smaczny, zdrowy obiad (3 dania) dostaniecie tam za 

1 złoty 60 groszy prZ82: d;IiG~ caf!" t . j. od 12 w południe 
do 10 wieczór. 

Kto żYW spies'zy do "Teatralnej l" 
- buia obiadyl Luksusowy lokali Smaczne i zdrowe potrawy! niebywały wybór! -

DZISIEJSZE r11ENU: 
Zupa grochowa na wieprzowince 
Rosół z manną , 
Zupa jagodowa 
Botwinka %imn.a ze śmietaną 

. II 
Sztuka mięu. sos cebulowy 
GulaZ cielęcy 
BilIti w śmietanie 
Sztufada z kluseczkamI 

Dróbka z pulard w potrawie z rytem 
Pieczeń CIelęca' z jarzyn~ą. 
Parówki w SOSIe pomidorowym 
K' t:łbasa z rotna 
Omlt't Ze szpinakiem 

1lI 
Truskawki ze §mietaną 
Naleśniki z setem 
Kompot mieszany: 

Lekarz, który mordował 
swych pacjentów. 

Jest nim dr. Pouqrat w Marsyljl. 
Specjalna służba telegraficzna .. Expressu" 

Paryż, 19 czerwca. 
Z Marsylii donoszą, iż aresztowano 

tam dr. Poqrata, który mordował i ob­
rabowywał swoich pacjentów. Dr. Pou­
qrat ofiary swe początikowo nal"kctyzo­

'wał, a następnie dopiero mordował 
I. A. 

Głód i nieurodzaj w Rosji. 
Całe powiaty luż głodują. 

Specjabla slutba telegraficzna "Expressu'" 

Moskwa, 19 czerwca. 
Ze wszystkich stron Rosji nadcho­

dzą tutaj wiadomości o nieurodzajach. 
Rza,d sowiecki zamierza zorganizować 
pomoc dla okolic dotkniętych nieurodza 
jem. 

W powiecie pierwomajskom ~doa 
duje już 19.000 osób, a w powiecie cher 
sońskim 15:000 osób. . X. 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 20-90 czerwca 1925 rol,u. 

Okaziciel nluiejszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego w cenIe 
1 złotego w teatrach 

"LUNA" i "CZARY" 
Da W8zyatJde miejsca (z wyi~t1dem 16t) do godz. 8 w:eczorem. 

Kupon ninieiszv waŻny iest w On '20 czerwca. 

nłr,. , ~ ~~_. - •. • )te t ", "'e. ~~\o.It ... ...... _ ",-' '"' .. -.~ ... _ .... _ . ~ .-"_.-' 

Z niebywałem. powodzeniem . wyświetlany w całej Europie znany arcytwór filmu szwedzkiej wytwórni (Svenska·film) 
Kinoteatr 

eduta'~ I 
" 

Narutowicza 20 
-:::-

Ceny miejsc popularne lI1-zł. 1.-
11-zł. 1.50. l-zł. 2.-

Poezątek seanslI o 6-ej Niedziele 
soboty o 5-ej ostatni seans o lO-ej. 

OS·T LI 
dfsmat o zmysłach . poż~daniu miłości według .Selmy Lagerl1~~ 
·romansu laureatki nagrody Nobla - ... v il 

w roli głównej LA R S H A I'ł S O łt. 

.. = 
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amooo stw ac • .. 

cz ch kocb I ', rzucił l z dr ody. 

mo óJstwa byla ni Ilwil 

". anka m ie radziła" ---. szeptał zbielałemi ty. 
W ubIegłą niedziele - lak Jut dono­

sił "Express" - miasto Brzeziny były 
widownią tragicznego wypadku, który 
takończył sie śmiercią znaneEo w ko­
lach sztukmistrzów skoczka 

Jaua PoborY. 
Na zabawie, w· czasie programu, Po 

bora mial skoczyć z drabiny strałacJdeJ 
z drugie-go pietra do wody, 

potu" się Jednak. 

Syn idzie w ślady. ojca. 
Ale trudno bylo dotrzymać danego 

ojcu przyrzeczenia. 
Jan czuł jakiś dziwny wstręt do In-

Nagle w tłumie otaczaj~cym go %e 
wszystkich stron - Pobora dostrzegł pa 
rę czarnych oem., 

które wpiły się w Jego twarz. .. 

nego sposobu ~dobycia zarobków. uJe Twarz dziewc~y, która patrzała 11a 
umia, zabrać się do inne; pracy. niego % uchwytem, była mu skądś zna-

I poszedł w ślady ojca. 'Da.... _ , ' 
Otarł rękawe~ łzy PO ~miercl ' ojca: . . tak - przypomniał Ją sobie - był~ 

rozjaśnił smutną twarz i rozpoczął na to c6rka gOSlpodat"Z8. brz,ezUiskiego, 

nOwo tułaczkę od miasteczka do roia- kf6r. ob_datowała ma rękę i po-

zgnębiony. Siecbiał Phl' ..... ~ mi1 
cząC. A gdy wyp.,tywuo tIO o powod, 
smutku, gdy nie m6gł się J:WoWt od na­
trętnych nagabywd" głowę oparł Da dlo 
maC'b i jęknął rozpac%łiwym głoeem: . - , 

Janka mrde zckaddaJ_ 

Smierielny skok. 
Nie koniec jednak 1la tan. P~a nie 

dał jesZ'Cz;e za wn!rUle. 
steczka. od wsi do wsL zwolila odpocząć 'W pokoju.. 

~dl, uderz~l cal~ e,tałe~ O burtę ~ tle mu było. Czesto przymJeral gło-
dem. Nie mial gdzie glowy uo!yć, z tlo 
mokiem na plecach, wlókł się po zaku-

Dopiero teraz dziewczyna wywarła 
na mm wielkie wraienie, 

Ubi~ei niedzien odbywała się lu.cłCl 
wa ubawa 'W Brzezinach, w programie 
zaś między innemi Pohora miał wykonaĆ' 
skO'k z drabiny strataokiei 

poniósł mder6 Da mIeJsca. 
Mówiono, te Pobora. miast patrzeć rzonyeh drogach - w daleki świat. .. .M się za:k.ochal .. 

na stopnie draPiny. patrZał Da tłum. 

przez oleuwagę zachwiał się 

r spadł nieszczęśliWie do wody. 

Sp6łpracownik .. Expressu" 
udal If~ Jednak do Brzezin, 

gdzie stwierdził na zasadzie POCZYDło­
llych wywiadów. te 
, wiadomość powyższa ' Jest a.IekłsIL 

Pobora popełnił samobóJstwo! 

Kim był Jan . Po bora ? 
Karjere swą rozpoczął Pohora przed 

tJlku laty, jako sztukmistrz podwó­
rzowy. 

Razem z dwoma kolegami. z których 
jeden 

miał katarynkę. a drugi - złamane 
Zebra 

występował Da podwórzaCh w małych 
miasteczkach, wiodąc nedzny żywot 
włóczęgi. 

W ędrowal od miasteczka do miaste­
czka, od wsi do wsi, pokazując wszę· 
dzłe ekwilibrystyczn~ sztuki, które bar­
izo się pOQobały,' mieiskim gapiom i 
wszędzie przyjmowano jego wystepy 
~ntuzjastycznje. 

O swych rodzicach - Pobora nigdy 
~ie OPOwiadał. 

Wiadomo byto tylko, że Ojciec sztuk 
mistrza ' był 

dyrektorem Jakiegoś . wędrownego 
bałaganu ' 

Lakochal się';' akrobatce cyrkowej. żył 
t nią przez kilka lat, lecz kochanka, czy 
tet żona nawet, 

zdradziła 10 i uciekła ugranicę. 
Stary Po bora wychowywał jedyne,; 

go syna swego - Jana, starając się wy­
orowadzić go t bagna życia cyrkowego 

, sIdercw;'ć na mnĆ! tory zarobkowania 

Lecz Jan nfe mial chęci ani do nauki 
d.ni do uczciwej 'PracY; poniewat zaś po 
"ljcu odziedziczyl talent akrobaty. 

wolał iść tą samą ' drogą, którą kroczył 
. jego ojch~c. 

Stary l'obora umarł w nędzy I 

na łożu śmierci błagał syna. 

('IY porzucił sw6j zaw6d i zabral sj~ cho 
ciaiby do pracy fi.zycznej .iako kowaj, 

Syn przyrzekł. te zastosuje się do 
;1ośby ojca i uradowany starzec 

skonał ~ uśmił~hem na ustach._ 

Miłość akrobatv. 
At sie zakochaL_ 
Nie stało się ' to tak .odrazu. Jan na­

wet tei nieszcześJfwej miłości' nie szu­
kał wcale - nie mial zresztą czasu. 

Przed kilku 'ml~łącamJ 

przywecłrował do Brzezin.. 

Male. brudne miasteczko. ze starym 
pleśnią pokrytym ko~cłotem - wybrał 
jako młejsee' kilkudniowego odpoczYnku 

Mial przy, sobie troszkę zaoszczę­
dzonej gotówki. 

wynaJął ' więc u lakł~oś chłopa 

kąt izby, gdzłe rozłotył swe manatki ł 
spał , n,a kocu. . 

Brzeziny przyjęły n:tlodego akroba­
tę bardzo gościnnie. ' 

-Pobora dwa razy, pokazyw-ał swe 
sztuki na rynku. ' a już go wszyscy znali, 
wszyscy podziwiali. jego niezwykłą 
zręczność, 

zach wycali się urodą młodego 
sztukmistrza. 

Póbóra miał zamiar spędzić w Brze­
zinach 3 dni. 

Wyznaczył sobie drogę do Koluszek, 
stamtąd zaś poprzez wsie 

miał zamiar przywędrować również 
. do Łodzi 

Z powrotem do Brzezin. 
Mil06t może ~ystko uobi~ ..• 
Dziewczyna kazała nazywat «1e'bie 

Ja.t'ik~, Pobora usłuchał rozlkazU i wypeł 
11iał go bardzo sUmiennie, 

albowiem imłę fet nie achod.dło ma 
II warg. 

Na t~da11ie Jan'ki, 'POIbora wr6et1 do 
Brzezdn, zamieszkał u dawnego chło.pa 
i żył z tego, co mu ofiarowali żyozliwi 
obywatele młasteczka wzaa:tLian za uHcz 
ue widowiska. 

.. wysokości dwóch piętr do wody. , 

Było to o czwartej po południu. 

Ogród. 'W kt6rym P®ora miał wykc: 
nać swój numer, przepeł.niOGY był pubU 
CZ1lOŚetą. W szyaey z niecierpJi"fłOś~ . 

oczekiwali ukazania się akrobaty Ila 
drabhUe. . ' 

Muzyka grała do tańca, 

Ludzie bawiii się wesoło, rozlegały 
się głośne śmiechy i gwar rozm6w zaglu 
szał orkiestrę. 

Pobora ' 

Zaczęło się d1a6 nowe tycie, l>ełne powoli wetępowal pO drabinie ... 

wrażeń i wstrzą,śn[eń dwchowych. Uczył każdy szcze<bel. .. Pod mm 
Pobora pokochał dziewczynę i I ..s_s_ ' 

, . ' Da wo~ czekała ł6dka, 
zdawało. mu SIę, że zyskał wzajemność. 

ł ,. w kt6rej siedzieli ratownici w razie W) 
Razem • planowa.li ~ swej prz.ysz oset, padku. " ' 

k.t6ra w'krot.ce złączy tch razem t Pobora Gd p b d dł ...... do ł 
kł . • Y o- ara OSU ,lU. po awy Wl ' 

przyrze nawet, tym razem Uil'o.ezyscle, k I...! dr b' . - ł ti ' .' . d . , . So. '0""-"1 a lny, SiP0Jl'za w UIttl. 
'Że wezmle ' SIę o Inne) pracy. " 

Wszystkie oczy zwr6C011e były aa . " 

"Janka mnie zdradziła!.." nleg~~y'ka grała cichy marsz tałolmy .. : 

te nosi ... 
Nagle ... - tam w tłumie - -A1e człowiek strula, a Pan Bóg ku-

ujrzał czarne oc'By JanJd. ... 
Jeden majowy wie<:zór zdruzgotał 

szezęoŚcie k'ochank6w. jak wtedy na rynku w !,oluszkach ... 

Było to w końcu maja. Dnia tego Po. Nie była sama -

bora I widział go - tej narzeczonego", 

chodził cały dzi~6 ogromUie zden.eJ'WOa Zakołowało mu się w głowie .. , 
wańy. _ Ona patrzy na mnie - pomyślał. 

na go~cinne występy. N yt. ' Ił d kt6 "'h P t . A . ~ a p ante ",ospo arzy, u 1'1''' - a rzy na mnie... moze ... m'V'Loe, .. 
Ale trzeciegó dnia przed opuszcze- mieszkał, opowiadał, że jest niezdr6w Spojrzał w dół... w tłumie rozległ) _ 

niem miasta, akrobata miał zamiar l'e- i że ' 'h "y SIę CIC e szme. ,. , 
szcze raz 

powtórzyć SWP. sztuki na rynku. 

VI cza,sie popisywania Sńę elkwilibry-
styk~ stłu1cła mu sięf1aszka i ' 

odłamek szkła skaleCZył m.u poważ. 
. nie ręk~ , 

Pobora udał , się do najb-!iższego mie· 
szkania. gdzie 'e6rka gospodarza domu 
opatrzyła ~ rękę i 

pozwoJfła odpocząć w pokoju Da 
kanapie. ' 

Tego !l8-mego dnia po południu Pobora 
ruszył z Brzezin w stronę KolU'szek. 

Nu:aiui.n tla rynku ko1uszkowskim 
odb.ywał się targ. 

Pobo1'a wykorzystał okaz;ę i 

urządził Da rynku wielkie widowisko. 

Chłopi okoliczni nie szczędzili mu o· 
klasków, danąc sowicie datkami I 

W najbliższych dniach ' wyjedzie- Już Pobora runął z drabiny głoW4 na dół.. 
z Brzezin. l 

•• 
Tymczasem powód z.mat:"~wień i trosk I. >1\ 

był zupełnie inny -- roozi!;e Janki Następnego dnia zosŁał pochowaDJ : 

me chcieli się zgodzić na małŻcllstwo na cmentarzu w Brzezinaeh. 
córki z akrobatą. ,W pogrze'bie wzięły , udział rueprze-

, " bra.ne tłumy tych, -którzy patneli na in 
Janka malazła sobie mnego tlarze-, ., ć k:"'1.. t . śt' . ' 

B ł t 
glczną smler a ruua y - Jl1eszczę ~w~ -

czonego... y o syn k h nk ' go oc a a. 
iednego z zamożniejszych obywateli 

pod Koluszkam;,. 

Pobora wiedział Q te'm. te 

rodzice Janki patrz~ nań ~iec:hętnie • 
SądzHiednak, te dziewezyna zdoła 

wyperswadować rodzicom ' j- ' Janka do. 
nielfo wróci, 

I oto dowiedział się. i~ jego u·kocbC'.­
na 1.apom-niala już o nhr. , pogoo7Ma się 
z jl)sl!m i wkrólce 

wychodzi zam.ąi ia innego ••. 

Pobora dnia tej!o przysx.edl do domu 

.... < I ' • • ~ , .... • _ I , , ' . -

Dro ARPAD OSZLANYI 
LEKARZ KĄPIELOWY 

ordynuje VI Marienbadzle dom .. Hannover·' 
gdzie mieści się konsulat polski. Mówi 

po polsku. 

~ - . _--.,.. _---~---- ---------- ..... _. 
I 



EXPRESS WIECZORNt 

W morzu i na wybrzeżu. 

Wesołe piosenki z akompan)amentem cytry. Efektowne ugrupowanie, przeznaczone dla foto~raflcznego obJektywu. 
, , ,J,'~ ~ ... ' , ~ " .- , ~'"ł",. '. ~.. .' ..... I ; 

p ry krwi nad Łodzią. 
Zyjemy wszysc.y pod psychozą zbrodni. 

Nad todzią szaleje ob.ecn.re stra.szr1,oo 
wa burza. W ciągu zaledwie kilku dni, 
społeczebstwo zaa1armowan,e oostało aż 
trzema wypadkami morderstw, owia­
D:JCh nieprzeniknioną mgłą tajemnicz08-
ci. Na krwawej 'karcie poll<ry'jnych rapor 
tów widnieje Zgierz... Boas,.. Ic-.ek Slipie­
geL.. 

M'ord d-oJtODaDY na rodzinie z,gieMilkie 
go grabarza.. wyrafinowanem swem 0-

krucieJisltwem wstrząsnął nerwami $pO­

łeezel\stwa, Nie ma duś w Łodzi czło­
wieka, któryby nie wchłaniał w siebie 
pub'likowanych przez "ExpTess" sZJCZe­
g6'ł6w mordu., 8ZCUg&t9w, które grozą 
twej ohydy ścinają krew w tyłach. 

Nie ulega najmniejszej kwesł.ji, te 
tbrodnia ddkonana na rodzinie FeIdon.a 
l1a:l'ety do D.alJ'bardziej sensacyjnych prze 
stępstw kt6rych byliśmy świadkami w 
ostatnich cza~ch. 

Mlanl tego jest fakt. h 2lbrodnią 

f'!0JE MlnJATURY. 

"Citoyens!.. Uciekać! .. 
Krew pachnie w tej 

Łodzi ! .. " 

zgierską zainteresowały się OaWe'tpismłl chować w QWym pustym grobie na cmen 
zagraniczne, twierdząc, że jest ona cizie- 'tar"u. Historja ta Uip~ększona swOljsm 
lem powojennej psychozy i zwyrodnie-: kolorytem przedostała się do pism za­
nia. Pogląd ten jest o tylłe słu'SZny, jeśli miejskich i od t~o właśnie czasu Łódź 
pod uwagę wziąc to, że sama zasada, pchrzczona została mianem najbardziej 
sam fakt morder.sŁwa jest zwyrodnie- zbrodniczego w Polsce miasta. 
niem i objawem palologicznego zbocze- Podobnie przed'Sl:awda się sprawa ta 
nia. Sprawców tego mordu bez względu jemniczego trupa znalezionego na cmen 
na motywy morderstwa trzeba właśnie larzu żydows1cim. Trupem był jak się 0-

do tej kategorji ludzi. zaliczyć, . kazało Ice'k S~ege1. Tarjemnicze oko-
Ale nie o to nam chodzi. Unoszące liczności i wrażenie z~erskiej zJbrodn~ 

się nad l..odzią opary krwi wżady się W spowodowały, te opinja publiczna nie­
psychikę łodzian do tego stopnia, że siłę mał jednogłośnie stwierdziła: morder­
niejaiko przyzwyczajenia widzimy mro- stwol Tymczasem ja'k donosiia już dzi­
dnię tam, gdzie jej wcale nie było. D06ć SleJSza "RepU'b1dka" · S~i.egel zginął 
wspomnieć głośną przed kilku miesiąca śmiercią samohójczą, 

mi hi:storję o pustym grobie na jednym A więc psychoza I Że taik jest istot­
z cmentarzy łód:z.kich. Zaledwde wieść ta nie, że psychoza ta sieje wśród ludności 
przedostała się na szpalty dzienników, a naszej moralne zniszczenie, wystarczy 
już tego samego dnia, ulica stworzyła le przytoczyć ~astępuiący niezwykle cha­
gendę o zamordowaniu przez jednego z rakterystyczny epizod. 
przemysłowców tony, którą chciał on. · w U Gostomskiego siedzi przy szklance 
tajemnicy prred światem t.. policją po- 'fczarne1, dwóch podtatusiałych ichm06 

Migawki sadowe. 

Quzik z 
~.-

'pe nte I ką. 

do wynurzanIa krwiożerczycb instynk­
tów - jest wszędzie jednakowy. 

Niema zbrodni pojedyńczej - nóż. 
wetknięty w ciało niewinnej ofiary jest 
ziarnem. z którp "'o wyrasta nowa 7 hrod 
nia. nowe morderstwo! 

. Trz.v or.rniwa z tego łańcucha 7brod-
ni już odpadły -- -- -- ! 

-- "Citoyens!... Uciekać'... T(rew 
pachnie w tei Łodzi!..." BoIski. 

ciów z "RepuMi!ką" w ręku. Toczy się 
ożywiona rozmowa. 

- Powiadam panu - odzywa się 
pierwszy - źle się dzieje teraz na świe-
cie ... 

- ?u~ 
- A, no nie czyta pan "Expressu~ 

ani .. Republiki"? 
- Owszem, czytam. Straszne rzeczy 

ma p.an raąę .. , Me, czytał pan, dZli:siej­
sza "Republika" pisze, że tego Sz,pie:gla 
na cmentarzu nie zamordowali ... 

- ... nie wierzę w to - konMud'Uje 
drugi jegomość. - Jak to nie zamordo­
wali, miał przecież głowę rozbitą ... 

Rozmowa potoczyła się dalej ... 
Podsłuchany przez na's urywek do­

wodzi jednak, że ludziom trudno uwie­
rzyć teraz w tajemniczą śmierć, kt6raby 
nie była dziełem mordeI"'stwa 

Psychoza robi swojeL .. 
Wbite. 

Wstydzę się wProst o tern pisać ... 
I nie wiem czy wypada ... 
Czesław Grzywa skradł z góry bie.­

liznę i zostal skazany ' na miesiąc wię­
zienia. 

Co to znaczy wobec Zgierza?_ 
Guzik z pentelką.~ 

Jurls 
C •• XXXXXKX_XXXXX 

lfA 1ft ,,~~l ~R~ ~un" 
I 

w SALI FILHARMOtłJI. 
pod dyrekcją JERZEGO BOCZKOWSKIEGO 

Dzl§, w sobotę dnia 20-go czerwca 

PROQRAM Ne 2 p. t. 

Wielka rewja w 2-ch aktach (16-tu obrazach) 
Napisali: FOLCIO BER2ER.. KONRADIO 

MAJOL i MULEK RUZ. 

Udział biorą: 

ORDONÓWNA. POGO flZElSKA. MERLII"­
SKA. BRACKA, KONRAD TOM. l. LA­
WIŃSKI, E. B O D O. M STOKOWSI(I. 
T. OLSZA. 1(. KRUKOWSKI, f, JAROSY, 

E. KOSZUTSKI. 

- Początek o godzinie g-ej wieczorem. -

Kasa. Fiłharmonji czynna od godz 10 i pól 
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Ł. K.'S.- Turyści. l oiro~'a kontynentalnego prole~ionałilmD. 
Parę uwag o jutrzejszym spotkaniu. (Od naszego wiedeńskiego korespondenta) . . 

na to mimum woli stania się sobll. wte I Szanujące się i mające swoim zwo­
lennikom coś do pokazania drużyny, 
spotykają się rzadko, a jeżeli już' raz 
lub dwa razy w roku, poza mistrzostwa 
nie dojdzie do skutku takie spotkanie 
to dzień ten nazywamy "świętem spor 
towem", "derby" i t. p. W innych ośrod 
kach sportowych Polsld, spotkania ry­
walizujących ze sobą klubów, jak: Cra 
covia - Wista w Krakowie, Pogoń -
Czarni we Lwowie, ściągają tłumy wi­
dzów; na mecz takich dwuch rywali 
idzie tam każdy, kto tylko cośkolwiek 
na sporcie się roz.umie. 

Takiem znaczeniem i popularnością 
cieszyły się do niedawna 'i w Łodzi, 
mecze drużyn czołowych, a bodaj że 
szczyt swój osiągały one podczas roz­
grywek o mistrzostwo w roku ubie­
głym. I tu właśnie uzyskane wyniki 
zadały kłam, wszelkim ' papierowym 
obliczeniom. Słabsi pozornie Turyści, 
\v dodatku zlekceważenie, nie tylko 
przez samą I-szą drużynę Ł. K. S., ale 
i przez jej kierownictwo, które przez 
lekk~myślne jej zestawienie drużyny, 
otrzymało doskonałą nauczkę. W pier 
wszem spotkaniu Ł. K. S. uległ, wsku­
tek czego palma pierwszeństwa w Ło­
dzi, zaczęła inU się z rąk wymykać i 
dopiero dzięki heroicznym wysiłkom w 
s~otkaniu decydującem, odbytem na 
wlasnem boisku, którego drużyna Tu­
rystów zupełnie nie znała udało się Ł. 
K. S-owi swego przeciwnika, różnic~ 
tednej bramki pokonać. 

Obecnie myliłby się ten, ktoby na 
.podstawie tegorocznych wyników obu 
drużyn, chciał stawiać horoskopy, kre 
ując Ł. K. S. przed zakończeniem zawo 
dów zwycięzcą. Wprawdzie Ł. K. S. 
w r. b. ma za sobą wiQcej treningu i 
doświadczenia, ale jego drużyna do­
piero na tych zasadach będzie musiała 
otrząsnąć się z gryzącego ją po poraż 
ce lwowskiej zrozumiałego psychicz­
nego przygnębienia. 

. .leżeli zaś Ł. K. S. nie opanuje szyb 
ko swych nerwów i nie zdobędzie się 

dy może nastąpić, podobna do z~~zło- Hakoah - Slavia praska Vienna - Wacker 4 : 3 (2: 1) 
ru::r.nej katastrofa, gdyż i Tury"tów 2 : 1 (O: O). Zawody powyższych drużyn nie na~ 
nie można, miarą ich tegorocznych leżały do zbyt interesujących. 'W pierw 
wyników mierzyć. Pomijając już ich ,Przed 9000 publiczności drużyna H:! szej połowie gra zupełnie nieciekawa. 
piękny rezultat z T. K. S. w Toruniu koah rezegrała zaw?dY towba.rzkYSkti~ toczyła się z lekką przewagą Vienny, 

z praską SI avią na własnym OIS'U ej która dzięki doskonałej grze obrony 
(3: 1), kiedy to Turyści po raz pierwszy ostatniej. Przel:~eg ze wzdędu na obu- Wackera nic zdziałać nie mogła. Dopie-
pełny sw6j skład wystawili, rozgrywa- stronne energiczne ataki, należał do nie ro pod koniec pierwszej połowy zysku 
jąc wszystkie inne spotkania drużyną zwykle ,ostrych.. " . . je Haft! z doskonałego strzału pierwsz 'J 
zdekompletowaną, co w przyszłą nie- Hakoah przewSt'~szara techmką swe bramkę dla Wack~ru. 
dzielę z pewnością nie będzie miało g~ przeci~nik~, .~sk~~)\vata mu nato- W nięspełna kilka minut wyzyskuj~ 
miejsca. A wiemy przecież z doświad miast w sIle flzyCzn ... ]. Rhba błąd Maresa, strzelając wyrównu 
czenia, że im silniejszy jest przeciwnik Goście, grający w pierwszej poto- jącygoal. Gra nadal otwarta. Na 44 m. 

wie z wiatrem nie mogli tego plusu na- przed końcem pierwszej flołowy gry 
i im więcej oczu i głos6w z widowni leżycie wykorzystać, choć niejedno- Senfert wykonywuje egzekUCję rzutu 
doppinguje drużyny, tern do więk- krotnie zaprzepaszczali b. korzystne sy karnego, zyskując tym samym w pro-
szych t heroicznych wyników, stają się tuacje. · wadzeniu dla Vienny. Po pauzie tempo 
on,e zdolniejsze. Do pauzy 0:0. zaostrza się. Z wyraźnego "spalonego" 

Po pauzie już w 3 m. z pięknego pas- ~dobyWa Rhba. 3 pu~kt. Wac.ker pracu­
NaJważniejszą kwestją będzie tu singu Neufelda zyskuje tlakoah pierw- Je pe!~ą parą I udaJ~ mu SIę ~ "jede­

sędzia. gdyż naprawdę w rozporzą- szą bramke' dla swych barw. Wyrów- nastkl przez Haftl a oraz z pięknego 
dzalnym przez zarząd K. S. L. Z. O. P. nanie nastąpiło w 32 m. dopiero po strzału Passofskiego wyrównać rezul­
N. materjale, pomijając, pp. Ilankego I strzale Stapla z efektownej kombinacji tat. Mniemano ogólnie, że wynik ,.,,,··,js 

Krotochwila. Tu nastąpiły ostre i pełne pozostanie do końca, jednak na 2 min. 
Otta, którzy łych zawodów nie będa poświęcenie obu stron nad zdobyciem przed u~ończ~niem za-y.rodów sIr.zela 
chcieli ' prowadzić, odpowiedniego kan- zwycięskiej bramki. sk.uteczme Remer zwycIęską bramKe 
dydata do prowadzenia tego pierwsze W 39 min. t. j. po upływie zaledwie Wid~ów 3000 t~siące. . 
go spotkania trudno nam się doszukać. 7 min. po celowej i pięknie obmyślanęj SędZIOwał p. M-1P,S słabo. 
Pubnczno~ć sportowa rada widziałaby, kombinacji Stapl-Krotochwil, zyskują 
p. Marczewskiego w ron arbitra. który czesi goal. Podczas gry nastąpiła obu- Rapid - Herta 4: 2 (2: I). 

stronna wymiana graczy i tak: u cze-
byłby tu naprawdę bezkonkurencyJny. chów Kumerman na Nathl'a i Stapliczek Do rozgryWki towarzyskiej z B-kla-
Jeżeli zaś stanie się inaczej i nieudolny zajął miejsce Planicka. W Hakoahu w sową drużyną Hertą staje P. "'retendent 
sędzia, te, w watunkach lokalnych, 15 m. drugiej potowy Grynwalda, Neu:- na mistrza Wiednia w słabszym skra­
mające wielkie znaczenie propagandy- felda zamieniają Beer i Wegner. Wy- dz:~ , zyskując zasłużon e zwvcięstwo. 
styczne, zawody, doprowadzi do absur- różnili się naJjad oraz fabian w bramce. Bramki zyskują Kuthan 2, Wesselil< 
duo J'ak tó doh'chczas prawie stale było u czechów środkowa trójka ataku oraz 2 dla Rapidu dla Harty Kabada 2.-

L.Y środkowy pomocnik - reszta słaba. Widzów 2000. 
na porządku dziennym, to naprawdę Sędzi<.łwał p. Cejnar poprawnie. '. Dobrze sędziował p. Meznik. 
nk ~~g~ ~k d~w~id~~a~a~ _~~~~~~.I~~.'~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 
szkodę spprtu, bez trudu można się bę- _L 

dzie w tym czynie doszukać . 

W przedmeczu spotkają się pp. Cza 
jaler - Sizmajer, którzy pokażą publi 
cznoścJ swój dorobek. Zarówno jeden, 
jal\ i .drugi budują fundamenty pod przy 
sztość sportu łódzkiego, a trzeba przy 
znać, że budują je wytrwale. Rezer­
woar narybku Ł. K. S. i Turyst6w 
przedstawia się bardzo dobrze, to też 
zawody rezerw obu klubów, zadowolą 
niezawodnie każdego. . 

fr. Romanek. 

Z Wojskowego Klubu Sportowego • 
. , Pretendeńtem do puharu kl. B. ofia- W ostatnich dniach pi.erwszą drrly . 

rowanego przez ŁZOPN przybył w se- nę W.K.S. zasiliło kilku .nowych graczy 
zonie, bieżącym groźny konkurent w po- z A-klasowych klubów miejscowych, 
staci Wojskowego Klubu Sportowego, między innemi Karasiak i Goslawski, do 
który mimo swych nielicznych jeszcze tychczasowi gracze l-szej drużyny Ł. 
występów na zielonych boiskach nasze- K. S .. którzy dla nowych barw walczyć 
go miasta, wykazał zdecydowaną chęć już będą o puhar w dniu 28 b. m_ 
wejścia w posiadanie puharu i odniósł Łatwo się domyśleć, że z tą chwilą 
cały szereg wysoko-cyfrowych zwy- na tutejszej giełdzie sportowej będzie 
cię:stw nad drużynami, z którymi się W. K. S. jeszcze · wyżej Jtotowany, bo­
zetknął. wiem posiadać 011 będzie ' jeden z naj-

Jakkolwiek jest to klub B-klasowy, silniejszych zespołów piłkarskich nasze 
jednoczy on jednak w zespole swej pi er go miasta. W najbliższym czasie W.K. 
wszej drużyny cały szereg graczy dru- S. ma zamiar zmierzyć swe sity z jedną 
żyn A-klasowych i obecny jej skład z pierwszorzędnych zagranicznych dru 
przedstawia się następująco: żyn piłkarskich w dniu otwarcia boiska 

Bramkarz: Thiel, obrona: Bestek, (dawne boisko DOK. na Placu Hallera). 
Rothkal, pomoc: Błaszczyński, Kono- Boisko to uległo gruntownej rozbudowie 
packi, Strauch, atak: Czernik, Szumiak, i restauracji. Powiększone i kryte try­
tloppe, Michalak, Strycharski. buny, urządzenia kąpielowe dla graczy, 

W powyższym składzie wyjeżdża korty tennisowe i t. p., stanowić będą 
W.K.S. w nadchodzącą niedzielę do Ka najlepsze boisko w ŁoClzi. Otwarcie bo­
lis za, gdzie nastąpi spotkanie o puhar z iska spodziewane jest w polowie lipca 
tamtejszą "Prosną". r. b. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

HflfHóW Dziś KO;:;~Et~j POPULARNY 

JIIIKn O godz. n n.DI n ~ "K mOn~;~~Y u U 11 rano r U Ił L romantyczna) ł.odzle rotorowe Fletłnera, stanowiące przewrót w iegludze. 
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P~wtóuenie ~remieryl [lon ~!18nnł ~AS ~owtóflenie ~r~mierył [IDU ~~lonuł 
Wielki 2 godz. program l Wielki 2 godz. progmm I 

Fascynująca premjera w 10 aktach plg powieści. Wrogowie Kobiet- - BLASCO lBANESA, autora .4-ch Jetdtców· i .Krew na piasku· pod tytułem 

" 
" (THE ENEMIES OF ~"OMAN) 
Wojne światowa i rewolucja rosyjska_ - Szczyt techniki wojennej: walki w okopach; h.twa na pełnem morzu; zatapianie okrętów przez łodzie pod-
1rodoe; bitwa powietrzna, strącanie aeroplanów. - Paryz i Moskwa. ~ Domy gry w Monte-Carlo. - Bachanalje księCIa rosyjskiego. - Pojedynek 
księcia z oficerem-kozakiem.- Najpiękniejsze kobiety. 

* LIONEL BARRYMORE i ALMA RUBErtS -- W ROLACH GŁóWNYCH: 

Obru powytszy jest wyświetlany od 8- mlu miesięcy z nłebywałem powodzeniem w jednt"m z najwIększych kin Nowego - Yorku. 
: ; 

Powiększona orkiestra pod dYl. p. Lo KANTORA.-Sala mechanicznie wentylowana, ochładzana i ozonowana -Początek punktualme o g.: 5.30; 1.45; lO 

Zuiłooe ceny miejsc nie ba~c na wysokie koszta obrazu i orkiesir>' niepodwy1szone: I miejsce - 2 zł.; 11 miejsce - 1.50; 1\I miejsce - l zł. 

Dziś Wielka PremJeral 
nu Król Komików i Komik Królów lU! 

MAK~ 

.. Błazenlmiłoścf 
." ,,,.. ,., .... ~ : ~ - .~.. , , ":,'. , ... , 

- RfttY~JA OENJALNEGO Vl~TA. -

Niewidziane tricki Maksa ł 
Niebywała pomysłowość Maksa ! 

Najbardziej sensacyjny film Maksa! 

r-r------..... ·-·-.. -~--- , 
I W __ eJe S-Im oryginalny cyrk p.ehe' II 
I treaowan,ca. prz.,. M.kaca' 

l.III"" .. -I-.. -. __ . _______ ..;.J 
nieckielę O iod~. 3-ej popeł. 

Dr. med. 

Południowa Nr. 22 
telef. 40-26-

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene· 
rycz"ych Lec%enle 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyr. 
muje od 8 do 9.301 
od 4 I n6ł do $l w. 

WCALE ,NIE 
wiecie, Jak d o g o d 13 i e zakupvwa~ 
motna sypialki. stołowe, gabinety 

pojedvńcz.e 

or.:2:;"k'eM e b I e 
przy ul. POł.UDrtIOWEJ 10. 

U p. J •. MARKOWICZa 
udziela się kredytów długotermlnowycb 
sprzedaje na R ATY l tanie} 30 proc. 

angtelsltle rower)" 

Specjalista cborób 
skórnyeb I webe­
I yczaycll i Wł08ÓW 
Oablnet ROatgena 
I łwtatłGoolecznluy • • '. 
ul.Piottkowlka 1" lak równie! wszystkIe ezę~cł łłrmy B. S. A. Cycbs Ltd., Bir-
róg Ewangłelłckleł mlngham. nadeszły 

Tel. 29-45. . 
Przyjmuje: od a.2Wył~CZlu VIDOL KO'TEK I SynOWlf tódźJ Sienk1ewlcza 23 
I 6-"8. Dla pań od. przedstawłdele lUlft 11 róg Moniuszki 

" I ".' ' .. ', , '. 
dzielna poczekalnia 
_ od ó-6 pp. 

Dr. mad. ,~-~-~-----, Dr. med. OgłOszenia drobne 

Uiewial!kilOOBRA KSIĄiKAll U B l [l ~1;:?,~~~:;~:d 
Specjalista chor6b.1 Jest naJlepśzym prZYJI)(~Ie1em I Cegielniana <ł3 kle ryzyko. wyucza 
skórnych. wenery- katdego człow1eka. I oryklyctnie na sa-
cl!nych 1 moczo- W' lki b . II ChDroby sUrne, IE mod~lelnego buchal 

płclowyC'h. I te wy ór dobrych kslątek • myunB ; moczopłciowe tera· bilansistę, b 
PrzYjmuje od 4 do . poleca a. rzeczoznaWCA z wy! 

8 popoł I I LecJ.eRle ~ztuczn(O szym wyk$ztałce. 

Sienkiewicza ftg 341 Wypoiyualnia Hsi~isł , I ~~~~em p~~f~r; ~~~~~t~ł;yji~.~~~!~l~ - ....... ---- I Ił I od 5 8 IVlnego. NIesamo-
Dr. med. I w językach: polskim, francus- ~ dzielnym. instrukcje 

l ~rYDul~~i .1 k:~F:~~=k~~~A~~:~m ; ·W~ ~t{jl~~~~~:i~~~~~ 
• , . ,. . II nl[brtnln InformaCJe' Cegle! 

Choroby skórne I ul. Prez. Narutowicza 14. m • U n~" niana 7. z~ś od 8-9 
włosów. wenerycz' l ' li lliieczór Piotrkow 
ne i moczopłtlowe Abon,ament młestę~zny 2 złote I adwokat sl\:a 183 I. 91-3 
(leczenie Śwlatłem.- - wynosi tylko •. p 
Lampa kwarcowa I przenIósł kantelarJe 

I promleniawl '" A II' 
Rontgena. ----------.. W H ele 

Zawadz.ka .Ni I ł 

Telefon Nr. 25-3S 
Pra'JIIIDJ_ 6lj li I 

'od ó_ 
U'" o.n Od "-, 

Dr. 

'OÓ[lO[hy iedwa~ne ~ 
Ipi;;;j:nu:;~ ~:O~~;;:a~j~~ Ha wy~łat~ , 

D lannh2rd aJ. 6.go slerpaia 76, III piętro r," yUu U Tanio. bo w prywatnem mleszk. 

za~~~~, lOII. ____ ~_--.~-II'Ii-łl 
Choroby ~k6me 

i weneryczne. 244 

Haftu artystyczne~O 
maszynowego 

blałe~o kolorowegCl 
oraz Filet wyucum 
prz~~ miesiąc. Wy­
uczam również !Tlą- ' 
lowani.1l i batik. 

Wschodnia 64 p'r. 
oficyna li Po m. 12, 

6302.4 

Akuszerka masa-
K r zystJca Drzyma. 
łOW4. Piotrkowska 
nr. 223. 219-10 

Posad~. 
PrzYjmuje od 8-12 

• ">-8. 

swetry 
Manufaktura 

6alant2iia 
Jedwab 

firanki 
Piotrkowska 37 Młodl:ieni~ lS-le • 

C d "'- iii tni chn z {-.kl. 
ReperuJ-ę w po wVot~u) sowem wyk.szt.ke-

O d niem pOSZll~lljt 
bieliznę I M rUft7'r~f(HT pra" Łykl lub ialliej· 

lU ltHL II kolwiek pracy triu-
wszelką sIarannie i Aku;zerj3 I chI> rowei. Oferty s~b. 
niedrogo Ul Piutr, kobiece. "Wymagania .krom 
kowska N9 255. l-a Piotrkowska 26 ne"· 

=\~~~~~~~~~\1~fD'I!.n~~ ..... n~'{"':Ii!I&'!i\YII oficyna, II-e piętro. Przyjmuje od 10-11 _. --__ 
, ~l~.~J~ 11_ m, 22. .~ ... ~. j 4-6. ~~~ 

Prenumerata" w Ło~zł z~. 3.60 miesięcznie-Zamiejscowa f) ~Qtych O ł . l WY(;ZAJNf:.: o ~t •• "'IOtS. n1l1 R<"~ .. , n·, S{N." J., II , '.. . • 
• mleSlęczme. - ZagraniCą 7 zlotvc:h miesiecznie. _ g OSZenla' trllwv lIII ste 4 no~ltYI 'lcKROL.OGI , '1· ... !>~S1:."..j:: i') ~Jr · _. _ .'.)-.'" . , ~, ... "'er •• '>1,1n -========= O" d d 30" • • l"r I Ą - w. ł." ~ler3' n"ll1~ltO"" • 1n, .t, , .Z!>6 - ",noszenie o emu g~QST.'Y g ( 1~ :czy~o ... ~ lU uo. O~ let.c1e l,! zł ZI" elrco"" ~ ;) GO~ Z .<t1'l t . o I() l Groc d"H Z. tt!t 1111\0 .... " 

.,Expren Wieu,oroy" i "ftepu~lika" łijuoie lł. 1 tO II ;:~'f~~f ~e;:~~~3;;=;i.;5_~o~~;so::;u·~;.lnls tll' al~:B~;;~~i~~~~~~i~i~r~~~101~11 m~'~!~~;';~: , :p~;;;;7~-rt~ ','j 
i::===i~~~~~~'~-~._~~-~~-~. ~~.~ .... ~r.~=~~-~.~--:,.;,.~=~~.~J~U~.~~~Te~l~et~O~1l;a~d~m~in~is~tr~a~CJ~'i~2~2-~1~4.-=-:-=..:.=--=--=~~:nY~ch. nte zWlIca s p . ntnu na WI~ J,toś~ ĆW1~rc _ , ~. - - - strony) 10J procen, drotej 

Z Viydawnictwo .RepubUka· Sp. % ogr. odp. W. Polak' Czcionkami '.Republiki". Łódź, P:otrltowslI:a 49. Tłocznia, Pi;;'o~tr::;:k::-o=w~s;'-'a-l:-;:"-" --------------.-:... 
.. '" RedaktOr odp. Józef BQrmau 


